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Dodatek literacki „DZIENNIKA POLSKIEGO”.
Z teatrów paryskich.

w M arcu 1890 r.
(Przesilenie teatralne. — Widowiska pasyjne. —  

Newośei sceniczne).
Na porządku dziennym stoi obecnie kwe- 

stya przesilenia teatralnego, wywołana stagna- 
cyą finansową wielu przedsiębiorstw teatralnych. 
Jedni utrzymują, że powodem niepowodzenia 
je s t zbyt długie trwanie przedstawień, inni znów 
dopatrują się przyczyny tego objawu w opóźnieniu 
pory objadowej, lub w zbyt wygórowanej cenie 
wstępu. Niebrak natom iast i takich, którzy sądzą, 
że wina niepowodzenia tkwi w zbyt rozwielmoż- 
nionej gospodarce tak zwanymi billets de faveur, 
skutkiem czego każdy przeciętny Paryżanin 
uważa jako rzecz zbędną zapłatę za bilety te ­
atralne i sądzi, że ceny wstępu powinny istnieć 
tylko dla cudzoziemców, i przyjezdnych z pro- 
wincyi. Znana powaga krytyczna, Sarcey, jest 
zdania że należałoby wobec spóźnionej po­
ry obiadowej na term in przedstaw ień teatral­
nych obrać godziny wieczorne między szóstą 
a dziesiątą. Odmiennie znów na tę samą kwestyę 
zapatruje się Dumas, zdaniem którego o powo-. 
dzeniu sztuki decyduje publiczność uczęszczająca 
na tańsze miejsca. Ponieważ te warstwy spo­
łeczne zajęte są pracą do godziny szóstej wie­
czorem, przeto otwarcie widowisk o tej porze, 
równałoby się wykluczeniu z teatru tych właśnie 
decydujących czynników. Autor Dam y Karne- 
liowej sądzi, ze powodem zobojętnienia publi­
czności dla teatru  jes t przeciąganie się przedsta­
wień w późną noc. Sztuka pięcioaktowa już się 
orzeżyła i da się bardzo wygodnie streścić 
w trzech aktach. Gdy się nadto skreśli wyszłe 
już z mody lever de rideau, wówczas przedsta­
wienie rozpoczęte o godzinie dziesiątej skończy 
się nieoehybnie o północy. Przy tej sposobności

przypomiał Dumas, jak  wielka zachodzi różnica 
między dawnięjszem a obecnem znaczeniem po­
jęcia o powodzeniu sztuki. Gdy dram at staregc 
D um asa A ntony  granym  był 31 razy, wówczas 
mówiono o znakomitym sukcesie sztuki. Obecnie 
setne z rzędu przedstaw ienie sztuki oznacza 
m ierne jej powodzenie. Sam Dumas pamięta 
jeszcze czasy, gdy dochód dzienny w Gyrmase 
normował się przeciętnie w wysokości sumy 
2.000. franków. Obecnie wydatki wzrosły do 
tego stopnia, że koniecznym jest dochód dzienny 
5.000 franków.

Niemniej wielką wrzawę wywołała wia­
domość, jakoby w wielkim tygodniu jedna ze 
scen paryzkich zamierzała przedstawić wido­
wisko pasyjne z Sarą B ernard w roli tytułowej. 
Rozpisano się bardzo szeroko na tem at profa- 
nacyi, niestosowności przedstawień tego rodzaju 
przy współudziale aktorów i t. d. W obronie 
sceny i aktorów występuje Maurycy Donnay 
w F igarze  i kończy swe wywody następującym 
zdaniem : „Czyż dla tego, że ten sam aktor,
który wygłasza słowa Zbawiciela, grał już inne 
role — może być mowa o profanacyi ? W  takim 

| razie profanacyą należy też nazwać misterye 
j przedstawiane na jarm arkach przez wędrownych 
i śpiewaków. Profanacyą są również widowiska 

religijne w maryonetkowym teatrze, gdzie pierwszy 
lepszy drab ukryty za firanką recytuje bezmyślnie 
wielce naiwne rymy."

Na szczęście cała ta polemika okazała się 
bezprzedmiotową, gdyż pujawiło się w prasie 
oświadczenie Edmonda Haraucourt, że nie myślał 
nigdy ani o wystawieniu swego dramatu na rzeczy­
wistej scenie, ani też tern mniej o powierzaniu 
roli którymkolwiek artystom.

Z ważniejszych wypadków bieżącego sezonu 
wypada zanotować pojawienie się Fgmonia

Góthego na scenie Odeonu. Mimo reklamy, 
kosztownej wystawy i prześlicznej illustracji 
muzycznej Bethowena, publiczność przyjęła bardzo 
zimno arcyazieło niemieckiego wieszcza. Zdaje się 
zatem, iż słusznem było zdanie Sarceya: „Zdaje mi 
się, że doznałem na tern przedstawieniu podobnego 
wrażenia, jakieby z pewnością odniósł Niemiec 
przysłuchując się przekładowi Cynny Kornela 
w swym ojczystym języku".

Z nowości tegorocznych mamy do zanoto­
wania kroiochwilę F eu Toupineul Bissona, przed­
stawioną w Vaudeville. Jes t to wielce zabawna 
komedyja omyłek, polegająca na nieustannem  
qui p r o  quo i obfitująca w nieskończoną ilość 
komicznych sytuacyi. „Śmieliśmy się — pisze 
Sarcey w Temps — do łez. Od czasu Niespo­
dziane? rozwodowych tegoż autora nie bawiliśmy 
się równie dobrze. Dyalog tryska dowcipem." 
Mniej szczęśliwym był Bisson z trzyaktowym 
wodewilem Nos jolies fraudeses, wystaw’onym 
w Noveautes. Wesoła ta rzecz zawiera zbyt, 
wiele tłustych dwuznacznikow.

Upadła również trzyaktowa komedya A n­
toniego Mais Les vieux maris w Iłcnaisrance,. 
do której napisania skłonił autora znany wyna­
lazek Brown Ssąuarda, mający na celu odmło­
dzenie ludzkości. Smutny ten los spotkał także 
Gandillota Leona z jego komedją L a  couise ąux  
japons, utworem wielce drastycznym, że wspo- 
mniemy tylko dwuwiersz Musseta, streszczający 
myśl przewodnią pracy G andillo ta:

„De ąuelgue nom Lailleurs que la femme $’apelle.
„Dhome p ą rto u t pays en a hien vite assez'
Haniebną porażkę poniósł w końcu w Ode- 

onie George Ancey z swym dramatem  Grandę 
mere. Ancey jest wyznawcą szkoły naturali- 
stycznej. Trzy jego utwory przedstawione 
w Theatre librę zwróciły na niego ogólną uwagę~
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Chwalono w niifl szczególnie bystrość obserwa­
cji i świeżość oraz gile |yalog|Q. (Jstątni jego 
utwór zawiódł też ogólne óczeLiwanie. W trżech 
długich i nudnych aktach widzimy rozwałko­
wane sceny z życia rodzinnego. Sareey pisze 
a  wyznawcach tej szkoły następujące zdanie: 
„System tych panów polega na schwyęen;,i nai- 
powszedniejszej sceny z codziennego życia oraz 
na przedstawieniu takowej z realistyczną y ler- 
a o śn ą  na scenie. Ponieważ scepa ta jeąt wziętą 
z rzeczywistości, więc zdan;erp eh winna się 
publiczności podobać.. Wszystko to może być Dra- 
wdzlwem, lecz mimo co nie jes t tajmującem. 
Mogłoby być niem, gdyby wszystkie t< szcze­
góły służyły do bliższej charakterystyki danej 
osoby lub sytuacji... Pisarze ci zresztą me są 
wynalazcami nowego syątejpp. Już H enry» 
M onnier i Chawette szkicowali obraz-' z życia 
codziennego, lecz nie przenosili takowych na 
scenę, gdzieby musiały chybić celu. A jednak 
i tych obrazków nie szkicował płonni er z m e­
chaniczną ścisłością fotogj$jjl$Peg 0 l,Eara*;u'
Z panóstwa podpatrzonych na gorącym uczynku 
szczegółów wybierał tylko takie, które uważał 
jako najbardziej komiczne i .malpwnicze,“

Gymnase wygrało wielki los z . sztuką 
P a ń s  f n  de silcie. Jes t to szerug obrazków ( 
z tutejszego życia, skreślonych przez panów Bluma 
i Toche. F in  de silcie stało się modnem „wyra-, 
żemem, jakkolwiek znaczenie jego bywa bardzo 
różnie tłómaczone. Jedni o/nąc.zają niem zupełną 
dekadencyę pod każdym względem, drudzy szczyt 
wykwintu i hyperprodukeyę cywilizaoyi, inn i 
wreszcie zwą tak po prostu świat szaiouy. tu to ­
rowie wprowadzają nas kolejno do modnej re- 
stauracyi, do salonu kurtyzany, która nabrania 
swym przyjaciołom palenia cyąąr i w ogóle 
przybiera maniery m atrony. ^Następnie znajdu­
jem y się w salonie damy wielkoświatowei, roz­
rzutnej do szaleństwa, bardziej zalotnej od swej 
poprzedniczki. W reszcie widzimy młodego czło­
wieka z prowincji, któiemu mentoruje doświad­
czony bywalec F in  de siecle ściąga co wieczora 
tłum y publiczności, która bawi się znakomicie. 
Zdaniem krytyki, jest to sztuka, która mimo 

błędów posiada zakrój aristofaneaowski,

i sjtanowi ęeąpy przyczynek do historyi paryz- 
kiągc spęłec?ei|^rwą w c^jwi/i obecnej.

W Ambigi- cieszy sir snów powouzenjem 
m ilitarny dram at Emila Moreau i E rnesta Depres 
p. t. L e drapeau. Sztandar narodowy odgrywa 
w tej sztuce bardzo ważną rolę, gdyż w sta­
nowczej "chwifi widolc jego znićwafa zdrajcę do 
poprawy. Akęya óćlbyłta śię V  r . ‘ 1799 podczas
* - ' ■> i1  ̂ i . *', f *'■* 'wojny z Austtya.

W końcu kilką słów wzmianki należy się 
Theatre tibre, który wystav f t ' szczególniejszą 
w swym odzaju sźtukę, zatytułow aną: Detfr
T outf^em x. "widzim y tu  .» chatce wiejskiej gw a­
rzącą wesoło parę staruszków gdy w 'tera  hagle 
zjawia się żandarm  wzywający' ohoie Jo apelu.
Z ust stróża BezpieezensU, a dowiaduje s ię1 pu­
bliczność kii niemałemu swemu zdziwieniu, źe 
idealna ta para to skazańcy w Nowej Kaledonii. 
Za r estawi^uie s'ę do ipdlu czeka ic h ' surow a, 
kara,' P rzerażeni nią staruszkowie czynią sobie 
w! ajemńie w yr.uty, wyn yślają so b 'e 'w  brutalny 
spośób. Z tej zajmującej dyskusyi dowiadujemy 
się, ze nasz Ejlem c.» był niegdyś aptekai zem, 
który ątrul swą zonę, Zaś Baifćis jakiol' dam a do 
towarzystwa zadusiła ongi swą1 chlebodawćzynią-; 
I  znów pojawia się żandarm, tym razem w roli i 
anioła pokoju, gdyż zwiastuje skazanym dekret 
prezydenta rzeczypośpolitej znoszący kary dyscy­
plinarne. Sędziwa, para iiśpa&aja się i przeobraża 
się ponownie w i zufe gruchającą parę gołąbków... < 

Jeź li autorowi chodziło ó ' wywołanie' uczu- ' 
cia najwyższego niesmaku, to przyznać należy, 
iż cel swój osiągnął w zupełności.

POCIESZYCIEL. i
OPO W IA D A N IE •• • . i- ; ,•.

przez
Romualdę Baudouin de Courtenay.

(Dokończenie).
Oyo-^cya —  straszne to słowo wisiało jak 

dusząca; zmora, oblewająca zimnym potem zgrozy, 
nad szarym tłu em istot ludzkich, zbitym w ku- 
ry tą fzu ; płoszyło onio d z ik s z e j  nocy trwożny 
sen z ich powiek, gasiło jasność wschodzącego' 
słońca, wyciągało do reszty siłę z ich drżących 
nóg, napędzało im do głowy, uszów, serca ten

chaos aziwnycL tętnień, szumów, dźwięków, 
który tam wre i kipi, ailbo tę ei> zę obumarłą, 
co po mm nastąpiła. Lecz oto czerwona jakaś 
struga zamigotała w ich oczach, lub bezkształ­
tna płachtę całunu hiignęła przed nimi i skulona 
postać prostuje się nagle, źrenice otwarły się 
szeroko —1 nie, nic nje zmieniło się jeszcze, 
a czemuż serce tak szalenie bije? Tak, ci sami 
panowie przebiegają kurytarz, te same posługa­
cz ^  w jasnych perkalowyćh sukniach z pustemi 
tackami, lub jednostajnem i zawiniątkami w wo­
skowanym papierze i oni wszyscy tu jeszcze; 
nie, nic się nie zmieniło.

Na końcu ławki, przytykającej do olbrzy­
miej szafy, umieściła się szczupła kobieta z dzie­
ckiem na ręku. Dziecina spi spokojni", obwi- 
nięta w brunatną chustkę matczyną tyłku kąty 
usteczek, w dół przeciągnięte i nabiegająca czę­
sto zmarszczka po środku bladego czółka z sie 
cią szafirowych żyłek na skroni, dają poznać, że 
dziecku cierp: nawet. To też za każdem skrzy­
wieniem się dziecka coś jakby podnosi matkę 
z siedzenia; wstaje więc co chwila i trzymając 
dziecko na wyciągniętych a omdlewających rę­
kach, chodzi i chodzi, nucąc m achinalnie jakąś 
kołysankę.

Dwóch posługaczy wyniosło z oddziału dla 
mężczyzn na rozkładanym fotelu klinicznym 
osłabłego starca i ustawiło go tuż obok ławki. 
Poruszał on co chwila wargami, otwierał je 
i znów przymykał, jakby mu dokuczała ich go­
rączkowa suchość T ut obok niego, naprzeciw 
szerokich drzwi, opatrzonych łacińskim  napisem, 
siedziała młoda kobieta o nikłych, łagodnych ry­
sach i wilgotnych oczach niebieskich. Sukienny 
kaftan sżerokiemi fałdami okrywał drooną jej 
postać i opadał luźno na samodziałową spódnicę 
w poprzeczne paski. Jej zmęczony wzrok błądził 
wprawdzie także po ścianach i ludziach, lecz 
ślizgał się on tylko po powierzchni żywych 
i nieżywych przedmiotów, nie wywołując ani n a ‘ 
chwilę żywszego wyrazu na jej wylękłej twarzły 
żadnego poruszenia.

Drzwi oddziału męzkiego znowu się otwary 
i tym razem wyszedł z nich o własnej sile wy­
smukły, jasnowłosy chłopiec w " klimcznvm ka-
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ftanie, z ręką obwiązaną i spoczywającą na 
ejiliście i zmierzaj ku ławie. Oczy wie­
śniaczki w sajhodzlaio^ei śp&dhiey zatrzym ały 
iję  na\p im  i ji>!y6nę|j ijiespedżianie, a jpraWa 
ręka wyciągnęła się nagłym ruchem w jego stronę.

— Jurgialis, Ju rg ia lis ! — zawołała ona, 
robiąe miejsce na łńwie obok siebie. Chłopiec 
zwolni!* kroku,' obrzucił' spojrzeniem chorych 
ii tć h  przewodników, a 1 spostrzegłszy kobietę, 
zatrzym a! się pfżed nią.

— Tó i ¥ a s i  ^a izą liso w a , dzisiaj tu wy­
prowadzili? — Spytał, podchodząc ku niej.

—  A wyprowadzili na tę operacyę, bo to  
już pewno krajać nas dzisiaj będą ; oj, ja  n ie­
szczęśliwa —” załkkła nagle- kobieta — śmierć 
pewno pó uas ptżyfchodzi!

— Ej, hie ZaWoifeie, nic 2  już nie po­
może —  odezwał się paróbezak; Bóg wie, może 
Oż prędko kóniśc naszej biedzie.

— KOjAprawda, Jurgialis, że bieda nam, 
bieda w obcej Atrónie! Ni ńas kto, ni my tu 
pikogo nie rożlimiemy, gorzej jak ' niemowy. 
Ostatnie zdrowie tylko poszło na tę 'podróż i na 
szukśnie tych doktorów i tego klinika; jakże 
ńam  teraz krajanie to i bóle przenosić.

— Och, holiż, bo boli - 1- syknął Jurgalis. 
Dziś w nocy, choć wiem, że nikt nie 'z ro zu ­
mie, pros łem i krzyczałem, żeby mnie zaraz 
już tu dziś ptoWądzili i ćo chcieli z tą : ręką 
•robili, bo tak óna goreje, jakby na czerwonym 
żarze rozłożona.

— I ja już teraz jak siedzę, to wstawać 
nie mogę — mówiła Maczulisowa ; coraz większa 
niemoc w krzyże mi Wchodzi, odkąd się urodził 
mały mój Antosielr. Tu rzęiiste łzy polały się 
jej z oczu. I  czy zobaczę ja  kiedy tego Antośka 
mileńkiego i jego oćżki słodkie! czy wycałuję 
jeszcze jego ciałko białe! Tłuściuchne było 
i tward-i było takie, jakem  wyjeżdżała, że mój 
Winca na żart bywało uszczypnąć próbuje, a 
chłopiec się tylko śmieje i ojca za brodę palu­
szkami ciąga. Dawno niewidziany uśmiech 
przem knął w łzawych oczach. A teraz bezemnie 
zmarniało pewuo na nic n :ebożątko. Czy go tam 
Ewka dopatrzeć potrafi? Dziewczynina sama 
sześć lat niedawno skończyła; włosów sobie

jak się należy rozczesać nie umie, a tu jej 
wszystko bez matki robić wypadnie.

SkaziMt już od tygodnia h a  przymusowe 
milczenia' wśród ludzi, 'n ie  roZdmibjąeyfel. jej 
języka, Maczulisowa, znalazłszy się Jtfdbefc sąsiada 
z jej okolicy, towarzysza trzydniowej podróży 
.do wielkich doktorów", nie mogła się wstrzy­
mać ód mówienia i płaczu.

— W ihea ńia teraz niemało roboty na 
gum nie; a któż tam i krówki dópatrzy, j a t  się 
należy, i ptactwo, i inne dobro nasze W szystko 
przepadnie przazemnie nieszczęśliwą. Mnie pewno 
śm ierć w obcej stronie, a mężów! i! dziuniom • 
bieda i 'źaguba... 1

Jurg ialis  wzdychał także, lecz naWpół 
tylko słuchał, gdyż oczekiwanie coraz to bliższej 
operacji pochłaniało wyłącznie prawie jego 
uwagę. W tej chwili patrżył on właśnie ' na 
asystenta, który zblizjy&szy się db‘ ' ćhórych 
mówił coś do nich, pytał, klepał niektórych 
z uśm iech-m  po ramienia, dodając widocznie 
odwagi i obiecując rychłe wyzdrowienie.

--  Na sen ppwńb1 daWaĆ nam będą — ode­
zwał się wieszcie Jhrgialis. ' 1

— Na wieczny >en może— jęknęła kobieta.
— Bóg to święty raczy wiedzieć; może 

i nie na wieczny. D nas w Joniszkach żyd mi 
jeden ópowiaddł, że i jem u tiodyś 'daw ali, a 
jednak się obudził, i sołdat jeden takoż, ćo teraz * 
do gorzelni się najął, to tamo mi mówił. Wczo­
raj widziałem aż dwóch tu tak ;ch przynieśli, 
jak  niby pijanych, ale to oni pewno dopiero 
się przebudzili. Nic dopytać się nie mogłem, bo 
tu nikt człowieka nie rozumie.

— I po co ksiądz nam radził jechać” "aż 
tutaj? — cicho mówrła Maczulisowa.

— Naiwięksi — póWiadał — tutaj dokto­
row ie: do nich jedźcie; jak ; oni nie pomogą,
nikt już wam nie pomoże.

— Oj nie pomoże, nie pomoże — łkała
cicho kobieta.

W tej chwili dał się słyszeć przeciągły 
głos zegara i jednocześnie peWne kroki męzkie 
rozległy się od strony wchodów. Niemłody jego­
mość, dość szczupły i sztywny, z długiemi si-wemi 
ihworytami, w złotych okularach na garbaty®.

nosie i z dużym okrągłym koralem w krawacie 
skierował się prosto dodrzW i gabinótu profesor­
skiego. I oto coś na kształt iskry elek‘t!rye/.!i‘j 
przebiegło przez “ łańcuch ' zbolałych“ ‘członk -w- 
iudżkich; “zebranych^ha thw iA 1' ^  Ścikńąi h jliifc  
śZMłir ^łucfijrAatapełnił cichą prkdśtrfedń^oni - J j  
go echa z końca ^  ‘Łfedieć. 1 ChórzJ i ich°"ópte- 
kunowanie zwarli się na chwilę w jeden szereg-. 
Matka, brat, przyjaciel cisnęli się każdy do swo­
jego, z o^atniemAftowem pociechy i  dobrej na­
dziei, i z najgorętszym uściskiem. Tylko wie-*, 
śniaczka z nadriiemeńśkiój śtfony i 1 JśSnowłosy 
Jtirgialis z „gorejącą" ręką zostali sami* je d n i  
bez bratniego uścisku i dóbrtgo słowa...

DrzWi dużej sali dla chorych otwarły się 
naóścież^dżfayjfm jkkieś tęćzówe b lhskF  bblaly  
nagle ty en ludzi kurytarźu. Nieblftskle źłó te , 
purpurowe promienie płynęły z oIorTymiego 
gotyckiego okna ku młodej w ieśniaczce i ku 
jasnowłosemu chłopcu, i ku sta rem u1 żołnierzowi 

| blttłjm  kitlu ze świevąeemi guzikami, :i ' ku. 
innym towarzyszom niedoli I w śźjśtkich ich 
oczy wzniosły się wysoko aż ku tej białej po­
staci Pocieszyciela, wśród gloryi tęczowej, g a r­
nącego do pierś, takich jak oni KtClek i n ie ­
szczęśliwych, i utonęły w tych polskich uszkeh. 
przenikających a  litościwych beż *granic...

Nagle Ju rg ialis  zsunął się na kolana; stary 
żołnierz w kitlu białym uderżył potrzykroć, 
cżótem o zimhy Kamień podłogi, a wyciągnięta 
ramiona biednej matki z uśpiońą dziie’ćihą pod­
niosły się wysoko nad jego głową. Gorący stru­
mień oblał zaehwyconą twarz MaczuIisoWe], 
skrzyżowane jej ręće cisnęły się do piersi, w którą.
Wlatywał “znowu spłoszony ptak nadziei 

*. * ■ ii*
Biały szron srebrzył liście klonów wcze­

snym rankiem i przylepiał je do stw ardniałej 
ziemi. Dwukonna dorożka! Zajechała na wewnę­
trzny dzledzinieć kliniki, a ihłofia kobieta, w r a -  
dosnem zakłopotaniu, pakowała do jń j  w nę trza  
jakieś węzły i węzełki, wysmukły Ju rg ia lis  po­
m a g a ł jej wesoło lewą ręką. Prawy rękaw płasko 
opadał mu na boku!

— Banhof, maszyna  - -  tłómaczył oa do­
rożkarzowi.



IV. PODUEŁ LlTBftAWŁI „BMEN^Ka POLSŁBBąP*

— Ja , ja , ich wciss schon — odmruknął 
niechętnie dorożkarz.

U kośnj jakiś promień szafirowy od gotyc­
kiego okna z górnej sali błąkał się po płowych 
włosach chłopca, po jasnej chustce na głowie 
kobiety... Gniade koniki ruszyły...

Spreewald i Wendowie.
Jedno z pism francuskich zainteresowało 

się garstką Wendów, zamieszkałych, jak wia­
domo, w t. zw. szprewskim lesie, niedaleko 
Berlina, a na południo-zacbód Frankfurtu nad 
Odrą. Gazeta pomieniona, dla której istnienie 
znanych u nas powszechnie Wendów, stanowi 
zupełnie nowe odkrycie, pisze o nich co następuje:

Opodal od Berlina, w samem sercu Prus, 
istnieje kraik mało bardzo znany, a będący przed­
miotem podziwu tych turystów, którzy go zwi- 
dzali. Zamieszkują go szczątki narodu zaginio­
nego. Wendowie są jedną z mniej znanych a 
ciekawszych osobliwości Niemiec Sprew aojak ie 
dwadzieścia (właściwie o dziesięć) mil od sto­
licy, wkroczywszy w L s, któremu nadała nazwę, 
w Spreewald, rozdziela się na t r z y s t a  
strum ieni, tworzących jakby ścieżki wodne. W  ca­
łej okolicy, długiei na 60 kilometrów, komu- 
nikacye odbywają się na łodziach. Jest to jakby 
Holandya, lecz Holaudya pokryta tak gęstym la­
sem, że gałęzie drzew plączą się miedzy sobą. 
Las sprewski jest ostatnim szańcem Wendów, 
plemienia słowiańskiego, które opanowało Europę 
w trzeciem stuleciu naszej ery. Gdy w następ­
stwie zwycięzcy ci zostali wyparci przez inne 
plemiona, pewna ich grupa schroniła się w tym 
dziewiczym lesie, osiedliła się w nim i rozpo­
częła życie samodzielne. Łatwo pojąć, że odgro­
dzeni wodą i drzewami od reszty świata, W en­
dowie zachowali do dziś dnia tradycyje swe, ję ­
zyk i obyczaje. Aż do połowy naszego wieku je- 
dynem znanem im miastem było Cottbus, poło­
żone na północ od Spreewaldu; nazywali je po 
swojemu „Miesto" (miasto). Dopiero od wytknię­
cia kolei z Berlina do Gorlitz, przechodzącej 
przez Lubben, Lubbenau i Cottbus, podróżni po­
znali ten dziwny kraj i owych pierwotnych Wen­
dów. Obowiązek pełnienia służby wojskowej ob­
jaśn ił to zaginione plemię o istnieniu wielkiej 
„ojczyzny niemieckiej," lecz każdy Wend po od­
byciu powinności, spieszy co rychlej do swego 
lasu, gdzie odnajduje język rodzinny i drogie so­
bie obyczaje; uszanowane zresztą przez rząd, ja ­

ko zabytek archeologiczny. W małym tym orga­
nizmie społecznym, różnica klas jest mocno za­
akcentowana. Na najwyższym szczeblu hierarchii 
stoi włościanin, posiadacz obszernego gruntu, na­
stępnie idzie k o s s a e t h ,  włościanin drugiej ka- 
tegoryi, posiadający niewielki kawał ziami, po­
tem h a u s l e r ,  który ma tylko chatę i wreszcie 
t a g e l o h n e r ,  najemnik.

Z zewnętrznego pozoru, kasty te nie różnią 
się wcale pomiędzy sobą. Wogóle mężczyzn, za­
tracają coraz bardziej strój narodowy, lecz kobiety, 
bądź przez poszanowanie tradycyi, bądź przez 
kokieterję, przechowują go wiernie. Ubiói ich 
odświętny składa się ze spódnicy jedwabnej pon- 
sowej lub niebieskiej, spadającej do połowy łydki 
i zakrytej fartuchem innego, również jaskrawego 
koloru. F igury ujęte mają w gorseciki jedwabne, 
ramiona obejmuje takaż chusteczka. Na głowie 
noszą czepce, tworzące płaski trójkąt nad czołem, 
zakończony z tyłu dwoma dużemi skrzydłami. 
Materye i płótno do tego stroju tkają same pod­
czas zimowych wieczorów.

Małżeństwo pomiędzy córką włościanina-po- 
sesyonata i t a g e l o h n e r a  uważane jest za taki 
mezaliaus, jak np. u nas pomiędzy księżniczką i 
drwalem. Według ich pojęcia, istnieje w tym kie­
runku jedna tylko większa hańba, a mianowicie: 
związek z Prusakiem . Wogóle małżeństwa wen- 
dyjskie nie zawierają się z miłości, leez z ra­
chuby. W prew zwyczajom, rozpowszechnionym w 
całej Europie, kobieta poszukuje dozgonnego to­
warzysza życia. Skoro tylko wyrośnie na dzie­
wicę, zbiera informacye o stanie majątkowym 
młodzieży i czyni wybór. Następnie wysyła 
matkę lub urzędową swachę do domu młodzieńca, 
aby w jej imieniu prosiła go o rękę. Jeśli pro- 
pozycya zostaje przyjętą, uwiadamiają pastora i 
naznaczają datę ślubu. W dniu tym oblubienica 
udaje się do mieszkania swego narzeczonego. U- 
brana jest w czarną jedwabną suknię i takiż gor- 
secik (czarny kolor jest bowiem barwą oblubień­
ców), na głowie ma wiauuszek mirtowy. P rzekro­
czywszy próg domu przyszłego swego małżonka, 
dziękuje mu za zgodzenie się na ten związek i 
przedstawia mu czekające go obowiązki; wszyscy 
obecni wnoszą piwem zdrowie państwa młodych 
i następnie cały orszak wsiada na łodzie. Jeśli 
ślub odbywa się po za obrębem kolouii, wówczas 
orsząk poprzedzany bywa przez,sześciu jezdnych. 
Na czele postępuje drużba z białą szarfą, prze­
wieszoną przez ramię i szablą u boku. Oblubie­
niec cwałuje konno z wieńcem na głowie. Po za 
nimi jedzie wóz z panną młodą i jej rodzicami. 
M atua wiezh w koszyku ukarmiony drób w u- 
pominku dla pastora. Podczas drogi oblubienie •

powinien sobie powtarzać dziesięcioro przykazań 
i zbliżyć się raz do dziewczyny z* słowami: 
.Czyste i bogobojne powinno być życie, w sło­
wach i czynach. Na co ta  ostatnia mu odpo­
wiada : „Żona winna kochać i szanować męża 
swego. “

Przybywszy przed świątynię, narzeczeni pu­
kają do drzwi. Otwiera im pastor i wprowadza 
do zakrystyi, gdzie zdają egzamin z religii. N a­
stępnie wracają do kościoła na obrządek zaślu­
bin. Wesele trw a przez dwa dni w domu panny 
młodej. Przez ten czas wolno przyłączać się każde­
mu, kto chce, do liczby biesiadników, więc też 
zazwyczaj na gościach nie braknie.

Ciekawe są także zwyczaje, zachowywane 
przy pogrzebach. Wendowie mają przesąd, że 
gdy raz śmierć wejdzie do jakiego domu, stara  
się uczynć w nim jak najwięcej spustoszeń, to te ż  
skoro tylko kto z rodziny wyzionie ducha, na­
tychm iast otwierają na oścież drzwi i okna, aby 
śmierć wybiegła jak najprędzej. Zapalają następnie 
tyle świec, ile zmarły przeżył lat, składają zwłoki 
do trumny, która stawia się na środku komnaty 
na dębowej ławce. Natychm iast po wyprowadzenia 
ciała musi ona być spaloną, gdyż ktobykolwiek 
na  niej usiadł, zmarłby niewątpliwie. W kilka 
chwil po śmierci nieboszczyka, spędzają przed 
ego dom całą jego chudobę, aby oznajmić o zej­

ściu pana. Uroczystym tonem, wobec zgromadzę 
nych zwierząt, najbliższy krewniak zmarłego opo­
wiada im o przebiegu choroby i smutnera jej 
zakończeniu.

W dzień pogrzebu schodzą się wszystkie 
kobiety z rodziny, ubrane biało (gdyż jest to kolor 
żałoby) i owinięte w prześcieradła, tak, iż widać 
tylko oczy ich i ręce. Trumna niesiona jest przez 
ludzi, należących do tej samej kasty.

Ponieważ zachodzi obawa, aby i na cmen­
tarzu śmierć nie porwała nowej ofiary, więc 

•pastor wylicza głośno wszystkich pozostałych 
członków rodziny nieboszczyka.

Religia protestancka, która wpierw od 
języka niemieckiego wkroczyła pomiędzy Wendów, 
zmuszona jest zmieniać niektóre szczegóły swych 
obrządków dla zastosowania się do tradycyj tego  
plemienia.


